Rok XXIV. 


| PRENUMERATA | y | A OGLOSZENIA: AM 
| ce AK Za ogłoszenie 1-razowe k. 
| T AN NE | od jednoszpaitowego wiersza | 
| roeznie rs. 3 kop. 20| |petitu. Za ogłoszenia kilka- | 
| półrocznie rs. 1 kop. 60/ | krotne — po k. 5. od wier-| 
| kwartalnie rs. — kop. 80 | | sza. Za reklamy i nekrologi, 
| Cena pojedyńczego numeru | oraz ogłoszenia zagraniczne 
| kop. 8 | po k. 10 od wiersza.—Za ogło- 
| ESY | szenia, reklamy i nekrologi na | 
z przesyłka: |1-ej stronie po k, 20 od wier-| 
| rocznie. rs, 4 kop. 80 | | sza petitu. 
| półrocznie rs. 2 kop. 40 | Jeden wiersz szerokości strony= | 
| kwartalnie rs. 1 kop. 20 | 4wierszom jednoszpaltowym. 


Petroków, 17 (29) Marca 1896 r. 


Nr. 13. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie: w Warszawie 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana 


oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Raj- 
chman i S-ka*); w Łodzi „Biuro Dzienników* B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach ||| 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. | 


przyjmują: w Piotr- 


ngra Wierzbowa 8; 
„ Będzinie 

„ Brzezinach 
„ Dabrowie 
| „ Sosnowcn 


w Częstochowie W. Komornicki. 

„ Janiszewski Stan. 
„ Adam Mazowitu. 
„ Waligórski Karol. 
„ Jermułowiez, | 


|Prenumerateę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego, 


Prócz tego; 


w Łaskn W. Grass. 
„ Tomaszowie, J. Sochaczewska. 
„ Rawie „ Hipolit Olszewski, 


Í Myśliński Feliks. 
„j Sklep Stowarzysze- 
| nia Spożywczego. 


„ Radomsku 


Wszystkim, którzy raczyli w dniu 
14 marca, wziąć udział w pogrzebie 
š. p. Fgnacego liogozinskiego 
składa serdeczne podziękowanie, 

Rodzina. 


SŁYNNE z TRWAŁOŚCI 
i lekkości chodu 


ROWERY DROGOWE 
24 
„Brennabor 


wagi funtów od 39 do 27 i wyścigowe funt. 23, 


od rs. 120 do rs. 165 (Luxus). 


Dla młodzieży i szczupłych kobiet 


po re. 106. 
(Każdy model [droższy czy tańszy] w 3-ch wiel- 
kościach, odpowiednich do wzrostu jeźdźca). 


Zamówienia, za gotówkę, podłag cenników 
fabrycznych, przyjmują się w składzie, przy 


Redakcyi „Tygodnia“, 


(10—1) 


Ława na | 
Z SIELCA. 


(pod Sosnowcem). 


ADIDI 


Park sielecki. — Koncert Grimma. — Teatr ama- 
torski, — Brak dekoracyj. — P. Marecki, 


Od kilku dni mamy prawdziwie piękną 
pogodę, toteż park nasz zaczyna przywdzie- 
wać letnie szaty; pracuje w nim cały 
zastęp robotników nad oczyszczaniem drzew, 
trawników i alei spacerowych. Uroczy ten, 
w swoim rodzaju, park stanowi nietylko dla 
mieszkańców Sielca, ale także i Sosnowca, 
Dąbrowy i Będzina jedyne w porze letniej 
ustronie, odpowiednie dla spacerów, pełne 
wonnego i zdrowego powietrza. — Jednakże 
przyznać trzeba, że prócz bardzo wielu do- 
datnich stron, park ten posiada także i uje- 
mne strony jako to; brak dostatecznej 
ilości wygodnych ławek, a także oddziel- 
nego, specyjalnie przeznaczonego trawni- 
ka, na którym dzieci swobodnie mogłyby 
się bawić. Jeszcze w roku zeszłym przytra- 
fiały się w parku niejednokrotne w dzień 
biały zaczepiania spacerujących pań i ma- 
tek z dziećmi, przez różnego rodzaju 
pijanych andrusów, dlatego też ustanowie- 
nie ściślejszego dozoru nad parkiem i bez- 
pieczeństwem spacerujących, byłoby rzeczą 
bardzo ważną i pożądaną. 

W dzich S-go Józefa w resursie naszej 
odbył się koncert mysłowickiej orkiestry 


pod dyrekcyją p. Grimma, program był do- 
borowy, a samo wykonanie prawdziwie kon- 
certowe. — Po koncercie pewna liczba człon- 
|ków z rodzinami spędziła nader przyjemnie 
| parę godzin na ożywionej pogawędce, ama- 
torzy zaś kart i szachów zdążyli jeszcze ro- 
zegrać kilka partyjek. — Gospodarzowi re- 
sursy p. Mauve, jako organizatorowi tego 
rąutu, urządzonego na rzecz będzińskiego 
szpitalu, serdecznie dziękujemy za „już*, 
a prosimy o „jeszcze*, 

W M ll-m „Tygodnia“ była wzmianka 
o amatorskiem przedstawieniu w Sosnowcu, 
przedstawienie to rzeczywiście miało miej- 
see 8 marca r. b. lecz nie w Sosnowen, 
ale w Sieleu, prostując niniejszą omyłkę 
nadmieniam, że przedstawienie to należało 
do bardzo udatnych, w całości widoczna 
była praca i staranna reżyseryja, to też 
licznie zebrana publiczność nie szezędziła 
oklasków, a amatorkom ofiarowano piękne 
bukiety z żywych kwiatów. —Ogólna siele- 
ckiej publiczności sympatyja dla amatorów, 
oraz prawdziwie szczere chęci tychże, do- 
dają naszemu reżyserowi p. Mak... ochoty 
do dalszej, tak udatnie rozpoczętej, pracy.— 
Kiedy jaż mowa o amatorskich przedstawie- 


niach, pozwolę sobie zrobić w tem miejseu 
wzmiankę, że dekoracyje w miejscowym, 
bardzo milutkim, oświetlonym  elektry- 


eznością, sieleckim teatrze, znajdują się 
w niemożebnym stanie, mamy też nadzieję, 
że szanowny komitet resursy zechce łaska- 
wie przychylić się do prośby ogółu i tea- 
tralne dekoracyje, o których mowa, każe 
przyprowadzić do porządku. 

P. Mareeki dyrektor trupy dramatycznej, 
bawiącej obecnie w Kielcach, skontrakto- 
wał począwszy od 1 kwietnia miejscowy 
teatr na dwa miesiące p. Marecki obie- 
cuje. zapoznać nas z nowościami, dotąd 
w Sieleu jeszcze nie znanemi. 

Romeo... 
===> = 

6, 

USTAWA 

PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 

NTITEJSIZIEGO. 


(Zatwierdzona przez p. Miuistra Skarbu 
29 Września (11 Października) 1895 roku). 


dnia 


Rozdział VI. 


Środki ściągania dlugów z zale- 
gsających nieruchomości. 

8 77. Jeżeli dłużnik nie uiści w terminie należ- 
nych od pożyczki procentów i umorzenia, daną 
mu będzie trzymiesięczną zwłoka, licząc od upły- 
nionego terminu, za opłatą od całej nie wniesionej 
sumy po Yy od sta za dwa pierwsze miesiące, a po 
1 od sta za trzeci miesiąc zwłoki, do dnia zapłaty 
zaległości lub sprzedaży nieruchomości. Przyczem 
części miesiącą przyjmują się: mniej jak 16 dni, za 
pół miesiąca; a 16 dni i więcej za miesiąc. 

5 78. Jeżeli po upływić trzechmiesięcznej zwło- 
ki całą zaległość nie zostanie zaspokojną, Dyrek- 


cyja przystępuje bezzwłocznie do sprzedaży przez 
publiczną lieytącyję nieruchomości Towarzystwu 
pod bezpieczeństwo poddanej. Decyzyja Dyrekcyi 
w tej mierze nie nlega apelacyi. 

$ 79. Po nakazaniu sprzedaży przez publiczną 
licytacyję zalegającej nieruchomości, Dyrekcyja 
układa zbiór objaśnień i warunków podług formy 
przepisanej. 


UWAGA. Forma i treść zbiorn objaśnień 
i warunków ulegają zatwierdzeniu ogólnego 


zgromadzenia. 

$ 80, Nie później jak na dni 80, przed terminem 
do publicznej lieytacyi oznaczonym, Dyrekcyją 
deleguje jedną z osób zostających w służbie To- 
warzystwa, która wniesie do księgi hbypoteczej ostrze- 
żenie o mającej nastąpić sprzedaży i o wyznaczo- 
nym przez Dyrekcyję terminie do takowej, ze 
wskazaniem notaryjusza, przed którym licytacyja 
odbytą zostanie; przytem delegowany projektuje 
odpowiednią treść do działa Ill-go wykazu hypo- 
potecznego i składa do zbioru dokumentów decy- 
zyję względem sprzedaży, wraz ze zbiorem obja- 
śnień i warunków licytacyi, 

Decyzyja wydziału hypotecznego, dotycząca za- 
pisania w wykazie hypotecznym wyżej wzmiąnko- 
wanego ostrzeżenia o sprzędaży, nie ulega ape- 
lacyi. 

8 81. Jednocześnie Dyrekcyja poleca doręczenie 
krótkich uwiadomień, o wystawieniu na sprzedaż 
zalegającej nieruchomości i o terminie do pubji- 
cznej licytacyj, tak właścicielowi zalegającej nie- 
ruchomości, jak i osobom, które do dnia wniesienia 
przez Towarzystwo do księgi wieczystej postano- 
wienia o sprzedaży tej nieruchomości, objawiły 
w hypotece swoje do niej prawa, czy to sposobem 
czystego wpisu, czy sposobem zastrzeżenia Tub 
ostrzeżenia; przyczem Dyrekcyją zamieści, że wra- 
zie nie dojścia do skutku sprzedaży, z powodu 
braku licytantów, naznaczonym zostanie drugi osta- 
teczny termin licytacyi, w którym sprzedaż dopeł- 
niona będzie za zniżoną cenę, lub też nierucho- 
mość Towarzystwu ną własność przysądzoną zosta- 
nie, bez doręczenia nowych w tym względzie ze 
strony jego zawiadomień. 

Wspomnione zawiadomienia doręczone być win- 
ny przez woźnych sądowych przynajmniej na dni 
70 przed terminem naznaczonym do licytacyi, tak 
właścicielom nieruchomości i wierzycielom, jak 
i innym osobom interesowanym, w miejscu ich za- 
mieszkania rzeczywistego, lub prawnego w hypo- 
tece obranego; wierzyciele i inne osoby intereso- 
wane nie mające obranego zamieszkania prawnego 
z księgi hypotecznej wiadomego, zawiadomione 
zostaną o mającej nastąpić sprzedaży przez jedno- 
razowe ogłoszenie o tem w gazetach w § 82 Usta- 
wy Towarzystwa wzmiankowanyel. 

UWAGA |1-sza. Postępowanie spadkowe po 
właścicielu zalegającej nieruchomości, po jego 
wierzycieln, lub osobie posiadającej jakiebądź 
z hypoteki jawne prawa do tej nieruchomości, 
nie może w żadnym razie wstrzymywać posta- 
nowionej przez Towarzystwo sprzedaży. W tym 
razie, zawiądomienie o postanowionej sprzedaży 
dopełnia się zbiorowo dla wszystkich spadko- 
bierców, bez wymieniania ich imion i nazwisk 
a samo doręczenie zawiadomienia nastepuje w obra- 
nem w hypotece przez spadkodawcę zamieszka- 
niu; w braku zaś takowego, spadkobiercy zawia- 
damiani zostają przez jednokrotne ogloszenie 
w właściwych $ 82 peryjodycznych pismach. 

UWAGA 2-ga. Dla dopełnienia na żądanie 
iw intorosach Towarzystwa Kredytowego wszel- 
kiego rodzaju wręczeń i zawiadomień w Ustawie 
Towarzystwa wzmiankowanych, przeznaczony lę- 
dzie przez Prezesa Sągu Okręgowego Piotrkow- 
skiego stały wylączny wożny, lub też na żąda- 
nie Dyrekcyi dwaj stali wyłącznie do interesów 
Towarzystwa wożni, z pomiędzy osób podług 
przepisów dnia 19 Lutęgo 1875 roku kwajilika- 
cyję do tego nrzędu posiadających. Wożni ci, po- 
bierając z funduszów Towarzystwa Kredytowego 
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miasta Piotrkowa płacę etatowa i wynagrodze- 

nie podług taksy, uważani będą za zostających 

w służbie sądowej na równi z wożnymi przy 

Bądach Okręgowych, obowiazani utrzymywać 

dzienuik swych czynności dla zapisywania wsze]- 

kich danych im poleceń i o wypełnienia czynnn- 
ści słażbowych i podlegaja odpowiedzialności 
podług przepisów Ustawy organizacyi Sadowej. 

Wręczenia zawiadomień przez wożnych uwa- 
żają się za prawne. 

UWAGA 3-cia. Wręczenia po za granicami 
jurysdykeyi Sądu Okręgowego Piotrkowskiego, 
dopełniać będą woźni przez Prezesów właści- 
wych Sądów Okręgowych, specyjalnie ua każdy 
raz wyznaczani za wynagrodzeniem ich z fundu- 
szów Towarzystwa, po otrzymania dowodu do- 
pełnionego wręczenia, 
$ 82. Prócz tego Dyrekcyja układa krótkie ob- 

wieszezenie zawiadamiające o sprzedaży zalegaja- 
cej nieruchomości, z nadmienieniem, że zbiór obja- 
śnień i warunków licytacyi, znajduje się w hypo- 
tece i w Dyrekeyi Towarzystwa. 

Obwieszczenie to winno być zamieszczone trzy- 
krotnie w Dzienniku Warszawskiia, w Piotrkow- 
skich Gubernijalnych Wiadomościach i w gazecie 
piotrkowskiej, w przerwach ezżasu przynajmniej 
ośmiodniowych, tak, aby ostatnie ogłoszenie dopeł- 
nionem było, nie później, jak na dni 50 przed li- 
cytacyją. Wyżej wspomnione obwieszczenie dorę- 
cza się także właścicielowi zalegającej nierucho- 
mości, nie później, jak na dni 50 przed licytacyją, 
nietylko w jego rzeczywistem lub obranem w ly- 
potece zamieszkanin, lecz także n rządcy domn, 
lub osoby, która według poświadczenia władzy 
policyjnej, zajmuje się prowadzeniem ksiąg ludno- 
ści w domu, Towarzystwa pod bezpieczeństwo 
poddanym. 

Jednocześnie z doręczeniem właścicielowi po- 
wyższego obwieszczenia, takowe wystawionem zo- 
staje; 

a) na głównych drzwiach nieruchomości na sprze- 
daż wystawionej, — 

w Sądzie Okręgowym Piotrkowskim w miejscu 
ua ten eel wyznączonem,— 

w sali przyjęć wydziału lypotecznego Sądu 
Okręgowego Piotrkowskiego,— 

na drzwiach kancelaryi Sędziego Pokoju wła- 
ściwego oddziału, — 

w zarządzie magistratu miasta Piotrkowa, —i 
na drzwiach prowadzących dò kasy Towa- 
rzystwa, 

Zaświadczenie wożnego Bądowego o doręczeniu 
właścicielowi i wystawieniu obwieszczenia w wy- 
żej wzmiakowanych miejscach, nważaue jest za 
dostateczne. 

$ 83. Dowody przeękonywające o dopełnieniu po- 
wyższych formalności, Dyrekcyjn skłąda, przez 
osobę w służbie jej zostającą, przy stosownym 
wniosku, do księgi hypotecznej, nie później, jak na 
dni 45 przed dniem naznaczonym do licytacyi. 

$ 84. Nie później jak na dni 40 przed dniem licy- 
tacyi, dłużnik, wierzyciele i wszelkie w ogólności, 
w sprzedaży zalegającej nieruchomości zaintereso- 
wane osoby, mogą się stawić przed notaryjuszem 
do sprzedaży wyznaczonym i objawić w księdze 
wieczystej zarzuty w przedmiocie form całego po- 


b) 
c) 
d) 


=) 
F) 


stępowanią. Po npływie tego terminu, żadne w tym 
przedmiocie zarzuty przyjmowane nie będą, 

Osoby zainteresowane w sprzedaży, objawiające 
w hypotecę zarzuty w przedmiocie nie zachowania 
przepisanych formalności, winny obrać miejsce za- 
mieszkania prawnego w Piotrkowie. 

$ 85. Od chwili złężenia przez delegowanego ze 
strony Dyrekcyi Towarzystwa dowodów spełnienia 
formalności przepisanych w przedmiocie sprzedaży 
zalegającej nieruchomości, księga wieczysta znaj- 
dować się powinną w posiadaniu rejenta, wyzna- 
czonęgo do odhycia licytacyi. 

$ 56. Wydział hypoteczny obowiązany jest, nie 
później, jak na dni 55 przed terminem licytaeyi, 
rozpoznać i wyrzec, czy dopełnionemi zostały wszel- 
kie formalności, lub przeciwnie. W pierwszym 
Przypadku wydział poświadcza, że formalności te, 
zgodnie z obowiązującemi przepisami zachowane 
zostały, w ostatnim zaś razie znosi całe postę- 
powanie, 

$ 87. Na decyzyję wydziału hypotecznego, wzmian- 
kowaną w § 86, nie później, jak w ciągu dni pię- 
ciu od jej zapadnięcia, może być podaną skarga 
do Warszawskiej Izby Sądowej, tak przez Dyrek- 
cyję Towarzystwa, jak i przez te zaintero- 
sowane w sprzedaży osoby, które zadyktowały 
w księdze wieczystej zarzuty, eo do niezachowa- 
nia przepisanych formalności. 

Zaniesienie skargi winno nastąpić, z zastosowa- 
niem się do przepisów i form Art. 746, 746 i 747 
Ustawy Postępowania Sądowego Cywilnego, skarga 
ma być podaną wydziałowi hypotecznemu z wy- 
mienieniem obranego przez apelującego  zamie- 
szkania w Piotrkowie z dołączeniem właściwych 
opłat stęplowych i sądowych, oraz funduszu na ko- 
sztą napisania w księdze wieczystej wzmianki 
o apelacyi. 

Dyrekcyja Towarzystwa Kredytowego przy skar- 
dze apelacyjnej składa właściwe sądowe opłaty 
i fundusz na wniesienie do księgi wieczystej 
wzmianki o zaniesionej apellacyi, a nadto ponosi 
opłaty kancelaryjne. Miejsce zamieszkania prawne- 
go Dyrekcyi jest w biurze władz Towarzysta Kre- 
dytowego. 

Decyzyja, stanowiąca o zwróceniu lnb pozosta- 
wieniu bez skutku skargi apelacyjnej, nu zasądzie 
artykułu 755 i 756 Ustawy Postępowania Cywilne- 
go, winna być wydaną przez wydział hypoteczny 
i wręczoną apelującemu w obranem przez niego 
zamieszkania w ciągu dni trzech od dnia założe- 
nia skargi. 

Obie strony mogą Żądać przywrócenia prawa do 


apelacyi na mocy art. 778—782 Ustawy Postępo- 
wania Sądowego Cywilnego w ciągu dni trzech od 
czasu zapadnięcia decyzyi, mocą której termin za- 
łożenia skargi apelacyjnej uznanym został za 8pó- 
źniony. 

Jednocześnie z zawiadomieniem o nieprzyjęciu 
skargi apelacyjnej z przyczyn wymienionych w ustę- 
pie 2-im art, 755 i 1,2 i 3 nstępach art. 756 Usta- 
wy Postępowania Sądowego Cywilnego, wyznacza 
się apelującemu nowy termin trzydniowy, licząc 
od daty zawiadomienia. Jeżeli w tym terminie no- 
wa skarga podaną nie zostanie, lub podana skarga 
za nieformalną przez wydział hypoteczny uznaną 
będzie, to apelacyja za niebyłą, a decyzyja wy- 


działa 
będzie. 

W przypadku przyjęcia skargi apelacyjnej wy- 
dział hypoteczny winien wydać w ciągu pięciu dni 
decyzyję, co do zapisania w księdze wieczystej 
wzmianki o założeniu apelacyi i zarządzić dorę- 
czenie kopij skargi stronie przeciwnej; oryginalną 
zaś skargę apelacyjną wraz z aktami sprawy, ti- 
dzież z drugiemi egzemplarzami wezwań, przy 
których doręczenie kopij skargi apelacyjnej stro- 
nom interesawanym nastapiło, wydział hypoteczny 
winien odesłać do izby sądowej i o dniu takowej 
przesyłki zawiadomić apelujaącego. 

Na założoną skargę apelacyjną stronie przeciw- 
nej służy prawo przedstawienia objaśnień w eiągu 
dni pięcin, od dnia otrzymania kopii skargi apela- 
cyjnej; objaśnienie to będzie bezzwłocznie doręczo- 
ue apelującemu, poczem Żadne repliki i dupliki 
przyjmowane już nie będą, 

Po otrzymaniu odpowiedzi lub po upływie ter- 
minu na przedstawienie takowej, Prezes Izby Sa- 
dowej, nie później, jak w ciągu dni trzech, wy- 
znacza dzień dla przedstawienia sprawy i o duin 
takowym zawiadomi strony interesowane. 

Wyrok Izby Sądowej uważa się za ostateczny, 
nie ulega ani opozycyi zwyczajnej, ani opozycyi 
trzeciej, ani restytucyi, ani nawet skardze kassa- 
cyjnej. 

Wyrok ten w ciągu dni trzech od zapadnięcia 
winien być przesłany przez Izbę Sądową wydzia- 
łowi hypotecznemu, który takowy wykona i zawia- 
domi o tem Dyrekcyję Towarzystwa Kredytowego, 
nie później, jak na dni trzy przed terminem ozna- 
czonym do licytacyi. 

Jeżeli żadne zarzuty przeciw formalnościom 
sprzedaży nie zostały uczynione, a pomimo to wy- 
dział hypoteczny sam, bez czyjegokolwiek żądania 
postępowanie za nieważne poczytał, to oprócz 
Dyrekeyi, nikomu ze stron interesowaoych nie słu- 
ży prawo zakładania skargi na decyzyję wydziału 
Hypotecznego. 

W tym razie skarga złożoną przez Dyrekcyję, 
bez poprzedniego komubadź komunikowania, prze- 
słaną zostaje przez wydział hypoteczny do Izby 
Sadowej. Prezes Izby Sądowej wyznacza bezzwło- 
cznie termin dla przedstawienia sprawy, a Izba 
Sądowa po jednostronnem wysłuchanin Dyrekcyi, 
bez dopuszczenia do rozprawy kogokolwiek badź 
z osób interesowanych, wydaje ostateczny wyrok 
w przedmiocie dopełnienia formalności sprzedaży. 

(d. c. n.) 


hypotecznego za prawomocną uznaną 


——4K635—— 


Z Miasta i Okolic. 


— Założyciele piotrkowskiego towa- 
rzystwa kredytowego miejskiego niniej- 
szem zawiadamiają, iż życzący sobie przy- 
stąpić do tegoż t-wa w celu otrzymania po- 
życzki, właściciele nieruchomości piotrkow- 
skich winni zgłaszać się do lokaln taniej ku- 
chni we wtorki i piątki, w godzinach od 6 do 


Z czego ty jestes dumny? 


Szwedzka bajka 


Richard-(qustafssona. 
BADESSA 


Na podłodze śpiżarni siedział sobie raz 
mały szczurek i gryzł groch, który dostał ze 
skórzanego worka, przegryzłszy w nim po- 
przednio dziurę, 

Gdy już kilka ziarnek grochu zjadł i wła- 
śnie zamierzał podejść znów do worka, na- 
gle zatrzymał się i zamyślił... 

— Jakież ja jednak jestem potężne stwo- 
rzenie—wyrzekł nagle szezurek sam do sie- 
bie— przez zamknięte drzwi potrafię wejść 
wszędzie, a cóż dopiero mówić o grochu 
w skórzanym worku... Jestem dostatecznie 
potężnym, ażeby go ztamtąd wydobyć. 

Lecz szczur mądrala nie rozprawiał już 
dalej, gdyż duże kocisko przyczajone za 
drzwiami otwartemi, niespodzianie wysko- 
czyło i szanownego szczura w swoje pazury 
pochwyciło. Bawiące się nim chwil kilka 
i podrzucając szeżura jak piłkę, w końcu kot 
zatopił zęby swoje w jego głowie i skończo- 
na historyja. 

— Sw, sw... sapał kot zadowolony, my- 
śląc o zarozumiałem gadaniu szczura, które 
z po za drzwi słyszał.. Nieboraku, z czego 
ty jesteś taki dumny? Nie, nie, ja tylko du- 
mnym być mogę, bo ja tylko jestem tu mi- 
strzem w łapaniu szczurów i ja tylko mogę 
dumnie wznosić głowę... 


W tem ujrzał wielkiego burego psa, który 
zwykle strzegł domostwa... Zląkł go się, 
a ruchem swoim zwrócił na siebie jego uwa- 
gẹ i... za chwilę już wielkie psisko gonilo 
wylękłego kota aż dotąd, dopóki ten nie 
ukrył się na strychu. 

— Tehórzu, obrzydliwy tehórzu — war- 
knął pies—z czego ty jesteś dumny?.. Ja, to 
co innego; jestem ulubieńcem gospodarza, 
nie boję się tu nikogo i, gdybyś był nie dra- 
poal na dach, byłbym ja ci pokazał, kto tu 
jest mistrzem w łapaniu... 

I pies poszedł sobie w pole, gdzie pasł się 
wierzchowiee gospodarza, a zoczywszy go 
podszedł doń, by podrwić sobie trochę z jego 
szlachetnej i dumnej postawy. 

— Trawożercol. szczeknął pies—niema 
najmniejszego powodu, ażebyś ty się bratku 
tak pysznił; ty musisz tu — przychodzić—tu 
szczypać nędzną trawkę, gdy tymczasem 
mnie sam gospodarz jedzenie podaje i to 
najdelikatniejsze, najsmaczniejsze kąski. 

A na dowód swej wyższości pies chciał 
ugryść konia w zadnią nogę, lecz koń wy- 
mierzył mu taki raz podkową, że pies odle- 
ciał martwy o kilka kroków od niego. 

— Ha, ha, ha... zarżał koń pogardliwie, 
zwracając się do psa—z czego ty jesteś du- 
mny.. Ja jestem najszlachetniejszem stwo- 
rzeniem wśród zwierząt, już choćby dlate- 
go, że biorę udział z mym gospodarzem 


w niebezpieczeństwach wojennych i od mej 
rączości nieraz zawisło jego życie; ja jeden 
tylko mam racyję być dumnym ze swej 
wartości... 


Trzymając głowę wysoko, pełen szlache- 
tnej dumy, koń A sobie galopować po 
polu, a był tak upojony swoją własną wyż- 
szością, że nie zauważył, iż lew zbliża się po- 
woli do niego od strony niewielkiego lasu... 
Jednym susem lew rzucił się na konia, któ- 
ry za chwilę oddał ostatnie tchnienie pod 
pazurami i kłami drapieżnika. 

— Głupcze!.. ryknął lew tak, że ryk jego 
powtórzyły echa gór i lasów—z czego ty 
jestes dumny? Ja jestem królem zwierząt, 
na mem ezole widnieje znamię majestatu, 
z mego oka płomienieje ogień potęgi i moja 
noga ma prawo deptać wszystko... naokoło. 

Niespodziany strzał padł, a lew stoczył się 
w śmiertelnych drganiach pod nogi zwy- 
cięzcy. 

Właściciel konia widział, jak lew dusił je- 
go pięknego wierzchowca i jedną kulą po- 
walił na ziemię dziką bestyję— króla zwie- 
rząt. Człowiek ten ściągnął ze lwa skórę, za- 
rzucił ją na barki i wracał do domu. 

— Ty królu wśród zwierząt —pomruki- 
wał sobie pod nosem—z czego ty jesteś du- 
mnym, skoro padłeś jak nędzna trzcina 
z mojej ręki, bo tylko ja jeden jestem pa- 
nem stworzenia... 

Lecz w tej chwili błyskawica rozdała cie- 
mne chmury, a człowiek, niosący lwia skórę, 
legł na ziemię martwy, nad nim zaś piorun 
zaturkotał grzmotem: 

— Z czego ty jesteś dumny?.. Człowieku. 


Tłom. Józ. Waś. 
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8 wieczorem, celem złożenia na ręce zało- |winien. Do nich samych przecie należało | wynajmu służby domowej, zostającego pod 


życieli odnośnych deklaracyj a to według 
wzoru ustanowionego przez założycieli: Nad- 
mienia się, iż do t-wa przystąpić i pożycz- 
kę otrzymać mogą ci tylko, którzy: 1) złożą 
jednocześnie z deklaracyją na ręee zało- 
życieli tytułem kaucyi 15 od wymaganej 
pożyczki 2) których nieruchomości są mu- 
rowane 3) których nieruchomości mają urzą- 
dzoną hypotekę 4) których nieruchomości 
przynoszą dochodn rocznego brutto przy- 
najmniej rs. 100. 

Wzór deklaracyi interesowani otrzymy- 
wać mogą w tychże dniach i godzinach w lo- 
kala taniej kuchni, 

— Z Towarzystwa cyklistów. Dnia 22 
b. m. w sali miejscowego magistratu, 0 go- 
dzinie 6-ej wieczorem, zgromadziło się 
trzydziestu kilku amatorów welocypedowe- 
go sportu, w liczbie których 8 członków za- 
łożycieli (z ogólnej tychże liczby 12). Pa pi- 
śmieniem zadeklarowaniu się wszystkich 
obecnych, że życzą sobie należeć do liczby 


| 


być obecnymi i ię: opiniję tych człon- 
ków, którzy z tych samych co oni zasad 
przemawiali za podniesieniem składki. 
Zasady te należy uwzględnić. Każda z po- 
czątku sprawa potrzebuje znaczniejszych 
ofiar, większego nakładu pracy i kapitału. 
Później—rzecz łatwiejszą, biegnie już sa- 
ma własnym rozpędem. Odnośnie zaś kwe- 
styj w mowie będącej—to przecież trudno 
zaprzeczyć, że w pierwszym roku istnienia 
towarzystwa, będzie ono miało najwięcej 
kłopotów, do załatwienia których należ 
Komitetowi dostarczyć odpowiednich środ- 
ków, a ponieważ składki roczne, można 
według brzmienia ustawy corocznie ozna- 
czać — nie więe łatwiejszego jak zmniej- 
szyć takowe na rok przyszły, gdyby... oka- 
zalo się to możliwem i poźądanem. Chętniej 
przyjmą członkowie w przyszłości obniżkę 
takowych, niż podwyżkę, którą później tru- 
niej będzie usprawiedliwić. Jeden jednak 
system bezwarunkowo należy wprowadzić 


członków — rzeczywistych, najstarszy z człon- |przy ściąganiu składek: inkasowanie ich 
ków-założycieli, pan Ragozin, zagaiwszy pa- | przynajmniej w ratach kwartalnych (po- 
ru słowami posiedzenie, po przeczytaniu usta- | zostawiając każdemu oczywiście możność 


wy, wezwał obecnych do wyboru członków 
komitetu i komisyi rewizyjnej, 

Po parogodzinuem głosowaniu, rezultat 
wyborów okazał się następujący: prezesem 
towarzystwa został p. K. Bronikowski (wię- 
kszością 26 gl); wice-prezesem—p. M. Pa- 
włowski (27 gt); kapitanem—p. M. Dobrzań- 
ski (24 gł.); wiceskapitanami=pp. A. Lazu- 
cki (24 gł.) i Rudniew (20 gł.), w razie zaś 
ewentualnego nieprzyjęcia przez nieobecne- 
go na posiedzeniu p. Rudniewa tych obo- 
wiązków p. J. Kutkin (25 gł); kasyjerem— 
p. J. Bastrzycki (21 gł.); sekretarzem=p. E. 
Gerber (27); doktorem—p. K. Rejman (18); 
nadto, na zastępcę kasyjera—wybrano zna- 
czną większością głosów p, Łapińskiego, a na 
zastępcę sekretarza takąż większością— p. 5. 
Rudzkiego. 

Do komisyi rewizyjnej zostali wybrani pp; 
M, Ragezin (30), A. Ludwikiewicz (23) i B. 
Wolski (18 gł.). 

Po odczytaniu rezultatu głosowania, pre- 
zydujący w gorącem przemówieniu ogłosił, 
że od tej chwili uważać należy towarzystwo 
za ostatecznie zorganizowane i zdał prezy- 
dium, zgodnie z duchem ustawy, w ręce pre- 
zesa komitetu, p. Bronikowskiego. 

Po złożenin przez obecnych jednogłośne- 
go podziękowania pp. Ragozinowi i Pawłow- 
skiemu, za pomoc i trudy, podjęte głównie 
przez nich w celu uzyskania zatwierdzenia 
ustawy— Prezes komitetu otworzył Ogólne 
Zgromadzenie Towarzystwa, które, według 
ogłoszonego i rozesłanego w zaproszeniach 
programu, miało: l-o) oznaczyć termin pe- 
ryjodycznych ogólnych zebrań, 2-0) ozna- 
czyć termin, w którym komitet ma przygo- 
tować szczegółową, w rozwinięciu ustawy, 
instrukey ję, 3-0) oznaczyć wysokość rocznych 
składek od człon. rzeczywistych, zwyczaj- 
nych i gości. 

Co do l-go i 2-go. Postanowiono terminy: 
22 kwietnia (najbliższe zebranie ogólne, na 
którem polecono jednocześnie Komitetowi 
przedstawić projekt instrukcyi), 13 czerwca 
i 13 października. Co do 3-g0—wysokość ro- 
cznej składki (oprócz rs. 5, składanych je- 
dnorazowo przez członków rzeczywistych, 
tytułem wpisowego) oznaczono, tak od rze- 
czywistych jak 1 zwyczajnych, na rs. 6, 
a od gości po kop. 25 za wejście. To osta- 
tnie wszakże postanowienie zapadło podczas 
chwilowej nieobecności b. wielu członków 
zebrania, którzy, powróciwszy na salę, wiel- 
ce byli z niego niezadowoleni, dowodząc 
konieczności ustanowienia większej składki 
z powodu wielkich wydatków, jakie w pierw- 
szym roku czekają towarzystwo (dzierżawa 
placu, budowa toru i wynajęcie lokalu pod 
kancelaryję, salę na rowery i salę treningu 
i ogólnych zebrań), Panowie malkontenci 
błąd swój i abstynencyję poprawić mogą 
na przyszłem ogólnem zebraniu; bowiem 
nieobecności ich chwilowej nikt nie jest 


opłacenia składki w ratach rocznych, lub pół- 
rocznych, stosownie do jego woli). 

— Przypomnienie, Osobom, które w dniu 
wyborów do Towarzystwa Oyklistów zapi- 
sały się na ezłonków rzeczywistych tegoż 
Towarzystwa, przypominamy, że (według 
zapadłego na temże zebraniu postanowie- 
nia) obowiązane są opłacić przypadającą od 
nich składkę roczną i wpisowe najpóźniej 
do dnia 22 kwietnia, na który to dzień wy- 
znaczono drugie ogólne zebranie. Osoby zaś, 
pragnące się zapisać do towarzystwa na 
członków zwyczajnych, winny być odtąd 
przedstawiane komitetowi przez dwóch człon- 
ków rzeczywistych. 

— Qykliści zgierscy na ogólnem zebra- 
niu dorocznem wybrali na prezesa klubu po- 
nownie p. Stanisława Lorenza, na wicee-pre- 
zesą Ferdynanda Śwatka. Postanowiono ró- 
wnież składkę członkowską z rs. 6 podnieść 
do rs. 91... 

— Komitet Towarzystwa Cyklistów na 
pierwszem posiedzeniu swem dnia 25 marca: 
1) przyjął do grona członków zwyczajnych 
klubu p. Karola Kowalczewskiego; 2) posta- 
nowił nająć stróża do utrzymania w porząd- 
ku tymczasowego toru; 3) asygnował 11 rs. 
10 kop. na kupno książek, marki i przepisa- 
nie 3 egzemplarzy ustawy; 4) wydelegował 
prezesa swego p. Karola Bronikowskiego 
i członka komisyi rewizyjnej p. Aleksandra 
Ludwikiewicza do wybrania najodpowie- 
dniejszego placu i domu dla Towarzystwa 
i upoważnił tychże do przedwstępnych per- 
traktacyj z właścicielami o kupno lub dzier- 
żawę takowych; 5) polecił wice-prezesowi 
swojemu p. Mikołajowi Pawłowskiemu opra- 
cowanie szczegółowej instrukcyi dla każde- 
go z członków komitetu (na zasadzie instru- 
keyi Warszawskiego Towarzystwa Cykli- 
stów). 

— Nasze sługi. Jedną z najbardziej pa- 
lących kwestyj w naszem mieście, wymaga- 
jących spiesznego załatwienia—to anormal- 
ny stosunek służby domowej do jej praco- 
dawców, stosunek, na który skargi docho- 
dzą nas prawie bezustannie. Wina leży po 
obu stronach, a główną jej przyczyną brak 
należytej opieki i kontroli nad służącymi 
płci obojga, oraz zgubna i demoralizująca 
działalność rajfurek pokątnych. Rajfurki 
te bowiem, w celach osobistego zysku, po- 
dniecają dziewczęta slużehne do częstej 
zmiany miejsca, często nawet wbrew ich 
interesowi. Zdarza się bardzo często, że słu- 
ga, której dano zadatek w początkach mie- 
siącą, w końcu pozostaje na miejscu poprze- 
dniej słażby, bo nie miała racyjonalnych po- 
wodów do jej opuszczenia, Rzecz prosta, 
że postępowanie podobne naraża wynajmu- 
jących na przykry zawód i demoralizuje 
służbę, przynczając ją do lekceważenia 
umów. Jedynem na to racyjonalnem lekar- 
stwem byłoby powołanie do życia kantoru, 


baczną i nieustającą kontrolą policyi. Do- 
póki atoli sprawa ta będzie w rękach rajfu- 
rek, dopóty nigdy nie wybrniemy z zacza- 
rowanego koła wzajemnych pretensyj i wy- 
rzekań. 

— Oburzający wandalizm. (Art. nade- 
słany). Aleja warszawska, czyli tak zwane 
„Budki*, są jedynem u nas miejscem prze- 
chadzki, woluem od kurzu, gdzie świeżego 
powietrza zaczerpnąć można. Gdyby aleja 
ta cała, aż do krzaczków, została zadrze- 
wioną, byłby to jeden z piękniejszych w kra- 
ju zamiejskich spacerów. Zamiast atoli sta- 
rać się wszelkiemi możliwemi środkami o za- 
chowanie i rozwój rosnących tam drzewek, 
spaeerująca publiczność łamie je i niszczy. 
Całe bandy dzieci. obrywają gałęzie z nie- 
szczęsnych drzewek, a dzieciaki to nie z niż- 
szej warstwy społecznej, lecz, niestety, ze 
stery urzędniczej, Winne tu zatem przede- 
| wszystkiem matki, które mie uczą swych 
dzieci szanować drzewiny, ku naszemu uprzy- 
jemnienia i wspólnej wygodzie rosnącej, — 
W zeszły piątek wieczorem widziałem dwie 
panie, znane mi z nazwiska, łamiące w naj- 
lepsze gałązki; dziś zaś spotkałem aż sześć 
zupełnie już dorosłych, widocznie jednak 
niepełnoletnich jeszcze pań, niosących całe 
pęki obłamanych gałązek. Drzewa na alei 
warszawskiej przez miejscową władzę pole- 
cone zostały „opiece pabliczności*. Ani sło- 
wa, pięknie się niemi publiczność opiekuje! 
Parę nawet ławeczek, tak koniecznych dla 
odpoczynku, wyrwanych zostało przez pa- 
nów, w ten sposób sił swych próbujących. 
Oburzający wandalizm! Czy atoli nie można- 
by wspłynąć na nasze panie, aby same gałą- 
zek nie łamały i następnie zabroniły je ła- 
mać dzieciom swoim? Czyby niemoźliwem 
było wyjednać odpowiedniego u władzy ze- 
zwolenia na zbieranie w magistracie drob- 
nych dobrowolnych składek na pielęgnacyję 
pozostałych jeszcze drzewek i sadzenie no- 
wych? Polecam tę myśl wszystkim pragną- 
cym świeżem odetchnąć powietrzem! 


— (Nadesłane). Za ofiarę w kwocie 
ra. sto, złożoną bezimiennie w Redakcyi Ty- 
godnia w r. z. na budowę kościoła parafijal- 
nega w Gorzkowicach, oraz W-ma Włady- 
sławowi Zaleskiemu z Piotrkowa zą ofiaro- 
wane rs. sto na tenże cel, w imieniu wdzię- 
cznych parafijan, Serdeczne „Bóg zapłać“ 
składa 

ks. Jqnacy Kasprzykowski 
proboszcz parafii Gorzkowice. 

— Podziękowanie. Pan Gubernator piotr- 
kowski wyraził na piśmie podziękowanie 
Wilhelmowi Weiczelt, b. sołtysowi wsi Żu- 
bardze gm. Radogoszcz w pow. łódzkim, za 
porządęk i wzorowy stan szkoły elementar- 
nej w Żubardzach. 

— Nowy browar. Grono kapitalistów 
tutejszych zamierza wybudować w Piotrko- 
wie nowy browar akcyjny, urządzony wedle 
najnowszych wymagań techniki. 

— Teatr. W niedzielę 22 b. m.—odegra- 
no na naszej scenie słynną stukę Sudermana 
„Honor. W środę zaś 25 obraz ludowy 
I. Gutowskiego „Wnuk Tamrego*. W tej 
ostatniej sztuce rolę Azy odegrała p. Simon 
ze średniem powodzeniem. Wogóle cała 
sztuka graną była słabo i jedynie wyróżnił 
się tylko p. Zamiłowiez w roli Aprasza. 

— Przejazd. W nocy z niedzieli na po- 
niedziałek przejeżdżał za granicę koleją wie- 
deńską, pociągiem kuryjerskim, Jego Cesar- 
ska Wysokość, Wielki Książe Jerzy Micha- 
łowicz. 

— Latarnie. Na zasadzie zawartego 
kontraktu z entreprenerem Berkiem Gold- 
mincem latarnie powinny być oświetlane 
w następnym tygodniu za wyjątkiem księ- 
życowych nocy od godziny T wieczór do 4 
rano. 

— Zmiany służbowe. Nikodem Głęb- 
ski — pomocnikiem kasyjera powiatowego 
łódzkiego; Jan Rudkowski — pomoenikiem 
buchaltera izby skarbowej piotrkowskiej 
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i Adolf Biernacki— pomocnikiem naczelnika 
stołu tejże izby, 


— Z kolei łódzkiej. We wtorek 24 b. m. | 
o 11 rano służba pociągu gospodarczego ko- | 
lei łódzkiej, dojeżdżając do budki dróżniczej | 
| kszenia straży ziemskiej wypadki kradzieży | 


M 7, zauważyła dziecko, bawiące się pomię- 


dzy szynami. Pociąg zwolnił bieg i podał, 


sygnały alarmowe, na odgłos których wy- 
biegła z domu dróżniczka Nasalska, a spo- 
strzegłszy dziecię w niebezpieczeństwie, po- 
pieszyła mu na ratunek, lecz...było już zapó- 
źno! Pociąg najechał oboje i matkę wraz 
z dzieciną poćwiertował na kawałki. 

-— Ruch badowiany. Rząd gubernijalny 
tutejszy zatwierdził 40) planów na budowę 
nowych domów w Łodzi. 

— Nowo-Radomsk, W nocy 20 marca 


o 11 rano wybuchł pożar w fabryce lakierów | 


p. 5. Rnziewicza. W akeyi ratunkowej przy- 
jęły udział straże ogniowe ochotnicza ifa- 
bryczna. Straty wynoszą ogółem 1150 rs. 
Fabryka ubezpieczoną była w towarzy- 
stwach prywatnych na sumę 820 rs. a ubez- 
pieczenie rządowe wynosiło tylko 50 rs. 
P. Ludwik Biedrzycki, dotychczasowy se- 
kretarz hypoteki w Nowo-Radomsku, otrzy- 
mał regenturę w Wyszogrodzie. 

— Tomaszów rawski, Kasy chorych, 
owe doniosłego znaczenia instytucyje, fuu- 
kcyjonnją u nas tylko przy 6-ciu najwię- 
kszych tabrykach. Jeden z przemysłowców 
naszych proponuje rozciągnięcie opieki nad 
całym ogółem robotników, przez utworzenie 
jednej ogólnej kasy chorych, jak również 
i powołanie do życia domu zarobkowego, 
który przyjmowałby robotników pozbawio- 
nych wskutek choroby zdolności do ciężkiej 
pracy. Przy takim domu z łatwością dałby 
się urządzić przytułek dla starców i kalek, 
którzy dziś, pozbawieni opieki, zwiększają 
ilość żebraków ulicznych. 

Spodziewane w niedalekiej przyszłości 
utworzenie filii banku hipotecznego obudziło 
pośród przemysłowców niemałe  zainte- 
resowanie. Sfera działalności nuwego banku 
będzie ograniczoną wyłącznie kredytem hi- 
potecznym: 

— Zkolei wiedeńskiej. Pasażerowie, 
przejeżdżający Koluszki, uskarżają się na 
słabe oświetlenie peronu tej stacyi i na brak 
znaków ostrzegających, % pod którego pero- 
nu i gdzie dany pociąg odchodzi. Pomyłki 
zdarzają się zbyt często, a niezbyt przyje- 
mnie (zwłaszcza temu, kto z czasem liczyć 
się musi) zamiast, dajmy na to, do Łodzi, je- 
chać do Piotrkowa lub Warszawy. W tych 
dniach byliśmy świadkami takiej pomyłki, 
która naraziła pasażerów na stratę całej nie 
ledwie nocy, spędzonej na st. Rokiciny, 
w pobliżu której niema nawet przyzwoitego 
zajazdu, gdzieby przespać się można. 

— Morderstwo. Straż ziemska powiatu 
będzińskiego w końcu z. m. znalazła w lesie 
wsi Gzichów pod Będzinem zwłoki Wiktoryi 
Orłowskiej, 38 letniej kobiety, z oznakami 
gwałtownej śmierci. Z rozwiniętego śledz- 
twa okazało się, że sprawcą mordu był mąż 
denatki, Józef Orłowski, żyjący z żoną w nie- 
zgodzie od dłuższego już ezasu. Orłowski 
wyprowadziwszy żonę na spacer, wieczo- 
rem, wepchnął ją do wody i nurzał dopóty, 
dopóki nie zalała się na śmierć. 

— Wypadki w kopalni. W tych dniach 
w kopalni „Saturn* pod Gzichowem robo- 
tnik górniczy, Wincenty Knopik, skutkiem 
obsunięcia się stopnia w kurytarzu kopalni 
spadł na ziemię tak nieszczęśliwie, iż znalazł 
śmierć na miejsca. — Podobny wypadek miał 
miejsce i na kopalni „Flora“, gdzie górnik, 
Ignacy Garbuliński, spuszezając się windą 
do szybu, spadł na dół. Nieszczęśliwą ofiarę 
własnej nieostrożności znaleziono na dnie 
kopalni bez najmniejszych oznak życia. — 
Jakób Wójteńko, robotnik górniczy w ko- 
palni „Saturn* zakładając nabój dynamito- 
wy w ściany węglowe, zanim zdołał odbiedz 
w stronę, rozlatującemi się kawałkami we- 
gla został strasznie pokaleczony. 

— Rozboje, We wsi Sielce pod Dąbrową 
górniczą złodzieje napadli na Marcina Lalka 
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i odebrali mu przemocą pasport oraz 19 rs., 
ostatni ciężko zapracowany grosz. We wsi 
zaś Gołonóg okradli oni rzeźnika Chaskiela 
Zaksa. 

— Że Zduńskiej Woli. Pomimo powię- 
towarów i inateryjałów ze składów fabry- 
cznych powtarzają się bardzo ezęsto. W tych 
dniach prawie doszczętnie okradziono skla- 
dy fabrykanta G. 

— Na wystawie hygienicznej w War- 
szawie wezmą udział prawie wszystkie fir- 
my łódzkie, oraz miejscowe Towarzystwo 
dobroczy aności. 

— Ofiary pijaństwa. We wsi Kuźnica 
pod Dąbrową górniczą padł ofiarą pijaństwa 
| jeden z włościan rażony apopleksyją. W Za- 
wierciu, z tychże samych przyczyn, zmarł 
nagle kolonista Feliks Żołudowicz, 

— Stowarzyszenie spożywcze „Nadzie- 
ja* w Dąbrowie-Górniczej rozwija się coraz 
pomyślniej. Sprawozdanie za rok ubiegły 
zaznacza w stanie czynnym 166778 rs. 90 k. 
| Kapitał obrotowy stanowiący na początku 
| r. z. 73154 rs. 77 kop. powiększył się w cia- 
gu roku o 6395 rs. 62 kop. OCzystego zysku 
otrzymano 6800 rs. które rozdzielono mię- 
dzy stowarzyszonych, jako dywidendę, w sto- 
sunku 12%. Stowarzyszonych w końcu roku 
było 916. 

— Nowy kościół w Łodzi, Baronowa 
Julijaszowa Heincel zamierzyła wznieść na 
grobie swego męża wspaniałe mauzoleum, 
lecz po obliczeniu kosztów tego monumentu 
okazało się, iż potrzebna na ten cel suma 
wyniesie mało co mniej, niżeli wypadałoby 
użyć na budowę kościoła. Wobec takiego 
stanu rzeczy, p. Heinzel odstąpiła od zamiaru 
budowania mauzoleum, a natomiast posta- 
nowiła uczcić pamięć męża przez wzniesie- 
nie Domu Bożego, Plany nowego kościoła 
już opracowano. Świątynia ma stanąć obok 
gmachu przytułku dla starców i kalek na 
rogu ulicy Targowej i Cegielnianej. 

— Kolej obwodowa w Łodzi, Budowa 
kolei obwodowej w Łodzi odłożona została, 


jakeśmy donosili, na trzy lata, ale natomiast, | 30 


wedle informacyj, otrzymanych z najlepsze- 
go źródła, zatwierdzoną została budowa ko- 
lei z Łodzi do Pabijanic, Zgierza i Ozorkowa. 
Koncesyję otrzymało towarzystwo kolei fa- 
bryczno-łódzkiej. 

— Eksplozyja. W Dąbrowie pod Łodzią 
eksplodował kocioł w fabryce Leonarda Woe- 
Iker i Girbardta. Kocioł funkcyjonował od 
r. 1879 i zbudowany był w Zgorzelicach za 
granicą, Wypadek nastąpił wskutek podnie- 
sienia temperatury po nad skalę zwykle 
praktykowaną. 

— Ogrody warzywne w Łodzi w latach 
ostatnich rozwijają się nader pomyślnie 
i wszystkie robią dobre interesy. Obecnie 
we wsi Rokicie jeden z ogrodników łódzkich 
wydzierżawił znaczny obszar gruntów, na 
których urządzić zamierza ogród warzywny 
na wielką skalę. 

-—— Konkurs dramatyczny. Jeden z prze- 
mysłowców łódzkich, który życzy subie, aby 
nazwisko jego pozostało w ukryciu, ofiaro- 
wał rs. 1500 na konkurs dramatyczny, któ- 
rym otworzony zostanie przyszły sezon zi- 
mowy w teatrze „Victoria“ w Łodzi. Na- 
gród będzie dwie 1000 rs. i 500 rs. | 

— Liczba sędziów śledczych w Łodzi 
zostanie powiększoną o jedną jeszcze po- 
sądę. Obecnie funkcyjonuje w tem mieście 
trzech sędziów śledczych, z których jeden 
załatwia sprawy powiatowe. 

— Sezon budowlany w Łodzi rozpoczął 
się już na dobre. Roboty ziemne i zwózka 
materyjałów rozwinięte na całej linii. Cegłę 
płacą obecnie od 11 do 12 rs. za tysiąc. Mu- 
larze pobierają od rs. 1 do rs. 1 kop. 20 
dziennie, wyrobniey od 50 do 60 kop. 

— Bankructwo. „Listek łódzki" donosi 
o zawieszenia wypłat przez jedną z fabryk 
wyrobów wełnianych w Łodzi, której pasi- 
wa wynoszą 240,000 rs. 

— Ogólne zebranie towarzystwa przemy- 
słoweów łódzkich, rozpatrzywszy sprawoz- 
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danie kasy, oznaczyło dywidendę za rok 
1895 w wysokości 12%. 

— Lecznica. W Łodzi dr. Drybin i El- 
ram otworzyli prywatną klinikę chorób Ko- 
biecych. 

— Kasa pogrzebowa w Łodzi. Ustawa 
kasy pogrzebowej w Łodzi, do której iniey- 
jatywę dał pastor Ronthaler, w tych dniach 
zatwierdzoną została. 

— Pomiar Łodzi. Przed kilku dniami 
łódzkie biuro pomiarowe rozpoczęło już swo- 
je czynnosci. 

— Woły stepowę, W ciągu roku zeszłe- 
go sprowadzono do Łodzi 6768 sztuk wołów 
stepowych. 

— Pierwsze błyskawice w tym roku 
widziano 5 marca w okolicach Opoczna, 
Grzmotów słychać nie było. A 23 marca 
w pobliżu Piotrkowa była nawet burza 
z grzmotami. 


— Zamiast powinszowań świątecz- 
nych złożył na święcone dla biednych p. H. 
Wojewódzki rs. 2, 

— Meszezęśliwy wypadek, W Łodzi 
23 b. m., na placu przy składzie węgla He- 
klera, trzynastoletniej dziewczynce, zbiera- 
Jącej węgiel, wagon przesuwany przez ludzi 
obciął obie nogi. 


Ken 


Przypominając Szanownym prenume- 


ratorom naszym, że czas już składać 
aa a a ZEŃ aa | BA lid dzi 
przedpłatę na kwartał drugi, pro- 
EL Y L9 PTO* 
simy jednocześnie o uregulowanie ra- 
Sarat AEE lin a ula cdi Sa Lenii- baea kaia i LALA 


chunków bieżących. 
—WŻĘ Ep 


Wiadomości bieżące. 


= Telegramy świąteczne. Poczynając od 
b. m. wszystkie stacyje telegraficzne 
przyjmować będą telegramy świąteczne 
z „powinszowaniem* Xwiąt Wielkiejnocy. — 
Podający depeszę powinien przed adresem 
napisać wyraz „Z powinszowaniem, który 
do opłaty nie będzie liczony. Telegramy te 
wręczone zostaną adresatom w pierwszym 
dniu Wielkiejnocy. 
Nowa szkoła zawodowa. Zakładana 
w Warszawie pierwsza w kraju trzyklasowa 
niższa szkoła techniczna, z oddziałami, me- 
chanieznym, budowlanym i chemicznym, 
otwiera w r. b. oddział budowlany, uznany 
za najpotrzebniejszy. Zadaniem tego od- 
działu będzie teoretyczne i praktyczne 
przysposobienie pomocników budowniczych 
i podmajstrzych budowlanych t. j. fachow- 
eów, którzy pod względem uzdolnienia będą 
mogli prowadzić samodzielnie przedsiebior- 
stwa budowlane: miejskie, wiejskie i fa- 
bryczne. 

= Tani kredyt. Tow. Kred. Ziem., dbając 
o najtańszy dla stowarzyszonych kredyt, 
przystąpiło do zbadania o ile możebnem bę- 
dzie wypuszczenie listów zastawnych 31/0), 
w walucie złotej. W tym celu delegaci To- 
warzystwa odbędą podróż informacyjną do 
głównych ognisk finansowych w Europie 
Tak przynajmniej donosi „Gaz. Los.*, 

= W „Gońcu urzędowym“ opublikowano 
ustawę normalną dla straży ogniowych ocho- 
tniczych, miedawno zatwierdzoną przez p. 
Ministra spraw wewnętrznych. 


= Jarmark w Zduńskiej-Woli wypadł nie- 
zbyt dobrze. Koni przyprowadzono dość du- 
żo, lecz kupców nie było, 

= Jubileusz Jachowicza. W r. b. 17 kwie- 
tnia przypada stuletnia rocznica urodzin 
$. p. Stanisława Jachowicza, bajkopisarza 
i filantropa. Grono wielbicieli niespożytych 
zasług i cichych enót zmarłego, postanowiło 
uczcić pamięć ojca sierot odpowiednim ob- 
chodem. 
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„Przejście Berezyny“ została już wykończo- 
ną i w tych dniach będzie otworzoną w Ber- 
linie, 

C= 


ROZMAITOŚCI. 


Podpalenie szkoly. W Meksyku 
w m, Granada, dwóch maleów, przez zemstę na 
nauczyciela, który wyznaczył im karę, podpalili 
szkołę. Z liczby 150 uczniów, zebranych w owej 
chwili w sali szkolnej, wydobyto 30 trupów, 
a między niemi trup nauczyciela, Małoletnich zbro- 
dniarzy njęto, 


Tkanina pajęcza. Na Madagaskarze 


odnaleziono gatunek pająka, wydającego silne 
i grube nitki, mogące zastąpić jedwab, Tkanina 
pajęcza znaną już była przed wiekiem; pierwszy 


Reaumonr przedstawił akademii francuzkiej przę- 
dzę pajęczą. Kreolanie z wyspy Św. Minrycego, 
ofiarowali Cesarzowej Eugenii rękawiczki wyro- 
bione z przędzy pajęczej. 

Córka „„Kiwwuni* Mickiewicza. 
W Siennie we Włoszech mieszka obecnie wdowa 
po kapitanie wojsk włoskich, hr, Bertelli Algarot- 
ti, z domu Kuczkowska, Jest to córka p. Henry- 
jetty Ewy z Ankwiczów Kuczkowskiej, znanej 
„Ewuni* Mickiewicza, P. Henryjetta Kuczkowska 
pozostawiła jedyną córkę, która wyszła za mąż 
w Wenecyi za oficera włoskiego, adoptowanego 
syna hr, Algarotti'ego. 


——— 4o 
Z biblijografii i Prasy. 


— Księga adresowa m. Warszawy, wy- 
dana nakładem warsząwskiego „Biura komisowego 
Ungra“, w tych dniach opuściła prasę i zaleca się 
prucowitem i dokładnem opracowaniem. Jest to 
prawdziwy przewodnik po Warszawie, którego 
brak dawno odczawano, i który wielką odda przy- 
sługę naszemu światu handlowemu. 


PY DvZ/I E Ń 


Wielka panorama Fałata i Kosaka| — „Bźblijoteki Powszechnej“, która wstą- 


piła szczęśliwie w ślady popularnej niegdyś „Bi- 
blijoteki Mrówki*, otrzymaliśmy kilka nowych to- 
mików. Pomiędzy niemi, obok przedrnkn „Graży- 
ny“ Mickiewieza, „Pang Beneta* i „Nikt mię nie- 
zna* Fredry, znajdujemy parę utworów nowych. 

Pod tytułem „Trzy lata w Algerze* p. Zygmunt 
Grabowski (podobno pseudonim) opowiada zacią- 
gnięcie się swoje do legii cudzoziemskiej w 1867 
roku, pochód przez stepy afrykańskie, krwawe 
walki z arabami i na tem tle tragicznie zakończo- 
ne dzieje sere dwojga, 

Drugą nowością jest p. Jana Kasprowicza prze- 
kład dramatn Goethego „Torkwato Tasso“, Nowe 
tłómaczenie pod względem wierności, w zestawie- 
niu z oryginałem, i pod względem czystości mówy 
ustępuje wprawdzie dawniejszemu przekładowi Lu- 
dwika Jenikego, posiada wszakże niektóre seeny 
poetycznie odtworzone. 

Do tegoż zbioru należąca rozprawka włocha P. 
Mantegazzy p. t. „Jak dożyć wieku sędziwego?* 
będzie niezawodnie czytana skwapliwie, 
= m w MMM M m A m ZA 


Licytacy je w obrębie gubernii, 

— W dnin 19 (31) marcu w magistracie m. Ło- 
dzi na dzierżawę do d. 1 (13) stycznia 1898 roku 
sklepu pod Nr. 16 w Nowym-rynku, od sumy 
560 rs. rocznie, 

— 28 marca (9 kwietnia) w magistracie m, Piotr- 
kowa na restaurucyję rzeźni miejskiej, od sumy 
771 rs. 36 kop. 

— 1 (13) kwietnia w urzędzie p-tu Brzezińskie- 
go na wybrukowanie placu ną rogu ulicy Refor- 
mackiej i Rawskiej od sumy 


w Piotrkowie. 

(w anterenach taniej kuchni przy ulicy „Petersbur- 
skiej”) przyjmuje do reparacyi starą bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania, Tamże można za- 
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach nizkieh miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę, (0—32) 


OGŁOSZENIA. 


Szangwnemu Dnchowieństwu, prawdziwym 
przyjaciołom, zacnym kolegom, za okazane 
nam współczucie i złożenie na trumnie wspa* 
niałych wieńców, jak również tym, którzy 
na swych barkach odnieśli drogie nam zwło- 
ki na miejsce wiecznego spoczynku, niemniej 
wszystkim życzliwym, w tak niezwykle tłum- 
nym orszaku zgromadzonym, którzy ulżyli 


nam w ciężkim strapienin, przyjmujące udział 


w oddaniu ostatniej posługi przedwcześnie 
zgasłemu, a najlepszemu mężowi, nieocenio- 
nemu ojcn i przyjacielowi $. p. J ózefo- 
wi Niklewiczoywi, składamy ser- 
deczne „Bóg zapłać*. 


Helena Niklewicz 
z dziećmi i rodziną. 


SYNDYK TYMCZASOWY 


massy upadłości 


ICKA FISZLA, 


Zawiadamia niniejszem, że stosownie do 
decyzyi Sędziego Komisarza z dnia 14 lu- 
tego r. b. ina mocy Art. 492 Kod. Hand., 
w dniu 1 (13) kwietnia r. b. o godzinie 10-ej 
a rana w mieście Będzinie w mieszkaniu 
upadłego odbywać się będzie sprzedaż przez 
publiczną licytacyję towarów łokciowych, 
jakoto: aksamitu, flaneli, różnych wełnia- 
nych i bawełnianych materyjałów i t. p. 


Piotrków, dnia 15/27 Marca 1896 roku. 


Aleksander Czyński 
(1—1) Adwokat przysięgły. 
ES" Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


Koga adromyma m. Waran 


wyszła i zawiera: 23,000 adresów wszystkich stanów, oraz 1,774 działy specyjalizujące przedmioty. 
CENA — egz. w płóc. opr. rs. 1.20 Rop: z przesyłką pocztową rs. 1.50 kop. 
Do nabycia w biurach Ungra: Krak.-Przedm. 9, Marszałkowska 100 i Wierzbowa 8, oraz 
we wszystkich księgarniach, Wysyła się za zaliczeniem. 


(W.B.O. 1235) (2—2) 


Nowość! | 
PO CANETO 


KANTOR BROWARU 
Piwa Monachijskiego 
w Piotrkowie. 

Nowy ten gatunek piwa, wyrobiony 
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| OSTRZEŻENIE!!! 


Papier à Cigarettes francais „LES DERNIÈRES CARTOUCHES“. 


Z powodu nkazania się w bandlu w ogromnej ilości gilz z bi- 
bułki, naśladującej gilzy marki „Les dernióres Cartouches* uprasza się 
Szanowną Publicz., by zwracała uwagę nietylko na rysunek bibułki, 
leez także na przezroczyste napisy „Les dernićres Cartouches“, znajduja- 
ce się na każdej gilzie wyrobionej z bibułki „Cartouches“, Jest to je- 
dyna bibułka uznana przez analizę Chemicz. Laborat. Cesars. Warszaw. 
Uniwersytetu za najlepszą i nieszkodliwa dla zdrowia. 
Próby oryginalnej bibułki „Cartouches“ fabryki „Braunstejn Fróres Paris*, 


wysyła franco Dom Handlowy L, Silberlast w Warszawie, 
(W.B.O. N 568) 


cznych, sprzedawanym będzie po ce- 
nach umiarkowanych, tylko w ila- 
konach, we wszystkich miejsco- 
wych: handlach win, zakładach gastro- 
nomicznych, restauracyjach i w kanto- 
rze browaru w domu p. Spana, obok 
teatru. (3—2) 


z 5 pokoi z przedpokojem ku- 
ebnią i wszelkiemi wygodami, do wy- 
najęcia od 1 lipca r. b, w domu p. 
F. Aleksandrowicza na II piętrze. BIiż- 
sza wiadomość u tegoż. (3— 3) 


Zaskarbiwszy sobie zaufanie po- 
wszechne, jako dzierżawca Restaura- 
cyi w Hotelu Angielskim w © z e- 
stocho wie, donoszę, że 


HOTEL KRAKOWSKI 


na JASNEJ GÓRZE na- 
byłem na własność i tenże urządziłem 
z wszelkim komfortem.  Doborową 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar- 
kowanemi cenami i rzetelną usługą 
będę się starał utrzymać już wyrobio- 
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó- 
wienia na śniadanin, obiady i kola- 
cyje tąk w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Śz. Publiczności co- 
dziennie kursować będzie kareta z 
dworca kolei do Hotelu i z powrotem. 


(50—6) Z szacnnkiem 


JÓZEF BUJNOWSKI. 


10 © ©... 9.9... ©. 9 ©. © * * © ©, 


Nowości sezonowe 


NAJMODNIEJSZE -1 W NAJLEPSZYM GUŚCIE M 


nadeszły do 


Składu Towarów Łokciowych 


M, POPOWSKIEJ, 


Graniczna 10. Telefonu 859. 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kaueyjo- 


nowane pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost Niecałej. 


Telefonu Mr. <41iG. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism peryjodycznych, 


po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwarty od godz. 9 do 10 wieczór. 


Ogier JASZCZ, 
pełnej krwi, urodzony w Stadni- 
nie COSEL-TRAKENY po 
BLUE-ROCK i JETTE- 
TELEGRAPH oà d.i mar- 
ca r. b. pokrywać będzie w do- 
minium Disowice (3 mile od Lo- 
dzi szosa) po rs. 26—i rs. 3. dla 

stajennego od klaczy. 

Bliższych informacyj udziela 
dAddministracyja Dóbr Ti- 
sowice, przez st. dr. żel, Ko- 
luszki, (6—4) 


(2—2) M. 


ARUSZERRA. 


z dyplomem Warszawskiego uniwer- 
sytetu udziela porad paniom potrzebu- 
jącym zupełnej dyskrecyi, zaopatrzona 
w utensylja zabezpieczające zdrowie 
chorych przyjmuje na czas dłnższy bez 
mełdunku. Słabość umieszczenie dziec- 
ka 75 r. pokoje oddzielne wygodne 
Królewska 31 wprost Saskiego ogrodu 
w Warszawie. (WBO, 449) (12—9) 


Oo 


Świńsk vel Chorzęcin w pow. brze- 
zińskim gub. piotrkowskiej, 5 wiorst 


(8—7) 


ad miasta fabrycznego Tomaszowa, 
położony. Obszaru 18 włók, dobrze 


zagospodarowany, z inwentarzem žy- 
wym i martwym kompletnym, na dłu- 
gie lata odstąpię. — Sztukowski, przez 
Piotrków w Rakowie, (2—2) 


Do nabycia w księgarniach Piotrkowskich! 


ŁUBIN 


Jego uprawa i wielostronne użyt- 
ki przez Edmunda Dobrzańskie- 
go. Ponucza o najpraktyczniejszych spo- 
sobach uprawy, karmienia i melijoro- 

wania roli, (10—6) 


= 


Na składzie welocypedów 
„BRENNABOÓR” 


(przy lokalu Relakegi „Tygodnia: 


Dzwonki, trąbki, pedały filcowe i gu- 

mowe, klucze francuzkie, zatyczki do | 

szpierut, pochwy lub sprężyny do pom- | 

pek, pompki, sprzączki do spodni, gum- 

ki do wentyli, kulki, pudełka repara- 

cyjne, raczki do kierowników etc. | 
(6—1) 


Jest do okolo 


wykonania 
50,000 stóp kub. muru, 
życzący się podjąć takowej ro- 
boty, zechcą po bliższą informa- 
cyję zgłosić się do Redakcyi, | 
w godzinach redakcyjnych. 

(2—1) 


Nanęzycielka - Niemka 


życzy sobie przyjąć obowiązki stałe | 
w domu prywatnym do starszych | 
dzieci—luh dawać lekcyje na godziny. 
Wiadomość bliższa w księgarni A. Pań- | 
skiego w Piotrkowie. (2—1) | 


trwanie 
BROWAR 


udola Bartenbach 


poleca 
na nadchodzące święta 
WIELKIEJ NOCY 


piwo stołowe 


„Export“ 
butelką 8 kop., 
oraz 


„Piwo Lagrowe 


po 7 kap, butelka. 


i 


1 


flakon 5 kop. 


33 
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1 


ZITLONZOALZTYV Hci 


Oba te gatnnki, pomimo nader 
nizkich cen, nie ustępują w do- 
broci piwom warszawskim. — 

Sprzedają się w kantorze bro- 
waru w partyjach nie mniejszych 
nad 20 butelek. (2—1) 


i 


I STUZOLCIĄIH i 


Do sprzedania na bardzo korzystnych 
warunkach 


Il włók lasu 
razem z ziemią 


w jednym kawale, stanowiące odrębną 
całość, obciążoną serwitutami włościan, 
dla której to przestrzeni leśnej urzą- 
dzonem jest gospodarstwo, wedle pla- 
nu, zatwierdzonego przez naczelne wła- 
dze włościańskie. Las ten jest położo- | 
ny w odległości 3 do 4 wiorst od sta- | 
cyi drogi żelaznej warsz.-wiedeńskiej 
i posiada oddzielną hypotekę, na któ- 
rej żadne dłngi nie fignrują. — Bliższe 
informacyje udzielone być mogą w ka- 
żdym czasie w kancelaryi W-go Gogo- 


lewskiego, Rejenta w Piotrkowie. 


(3—1) 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI,KONIE, 


(26—20) 
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a Powszechnie many SALY ATOR plaster na odoiski 


(© W. BOROWSKIEGO 

4 właściciela apteki 

», w Warszawie, Przejazd Nr, 643, 

e Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 

Cena kop. 85 za pudełko. 

Wysyła się pocztą do wszystkich miejsce w Królestwie i Cesarstwie. (5 
(W. B. O. 1464) (10—1) bad | 

YYY AR EN FR R PATR EA TR EAR R IDE EIA 

COOOOOOOODOOOOOOODGOCGOGG 
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„Tygodnik Illustrowany* 


znacznie powiększył od N. R. objętość i daje obecnie w każdym numerze: 
20 dużych stron tekstu illustracyj, 16-to stronowy dodatek powieściowy i ko- 
lovową okładkę, Obecnie drukuje „Tygodnik* uową powieść Bolesława 
Prusa p. t. „Faraon”, poczem nastąpi druk „, Wielkiej powieści ju- 
bileuszowej” Henryka Sienkiewicza. — Przedpłata na „TYGODNIK 


|ILLUSTROWANY* wynosi w Warszawie kwartalnie rs, 2, półrocznie rs. £, 
|rocznie rs. $, z przesyłką pocztową kwartalnie rs. 3, półrocznie rs. 6, 
rocznie rs. 72. — Adres: Warszawa, Krakowskte-Przedmieście 17. 


(W. B. O. M 1623) (2—1) 


BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 


Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- 
honiowe. 

Biurka męzkie i damskie, 
Dywany perskie, bucharskie, fran- 
cuzkie i syberyjskie. 

Ekrany mahoniowe. 

Fortepiany i pianina. 

Kredensy dębowe, orzechowe, ma- 
honiowe. 

Krzesła dębowe i gięte, 

Lampy stojące i wiszące. 

Lustra czarne, dębowe, orzecho- 
we, złocone. 

Łóżka orzechowe, 
i żelazne. 


Meble salonowe i fantazyjne. 

Obrazy i dzieła sztuki, 

Otomany jutą lub dywanem kryte. 

Słupy drewniane i stiukowe. 

stoły debowe, orzechowe, czarne. 

Szafy dębowe, orzechowe, maho- 
niowe. 

Szkło i porcelana. 

Tualety orzechowe, mahoniowe. 

Umywalnie orzechowe z blatami 
marmurowemi. 

Zasławy bronzowe na biurka, 

Zydle dębowe, 

Zyrandole i kandelabry. 
(W. B.O. 257) 


Telefonu 734. 
"PEL nuojaja | 


mahoniowe 
(6—2—5) 


Ceny nizkie. 


Fabryka kotłów parowych F.L. Oschatz Meerane 


w Saksonii dostarcza: 


Kotły Parowe 


wszelkich rozmiarów, ciśnień i syste- 
mów, najlepszych konstrukcyj, o naj- 
dokładniejszem wykonaniu. 


mag” Przegrzewacze pary patentu 
WAŁCZ EC 


„Oschatz“. Bezdymne paleniska. "WE 
Í l Fa ZFA CER z 13 


OOO>OOCOOOC>->© 


KOSZTORYSÓW i bliższych obja- 
śnień udziela JENERALNY RE- | 
PREZENTANT 


MAURYCY ŁASKI, Inżenter, 


Biuro Techniczne, ŁÓDŹ, Ewangielicka M 7. 
(20—5) 
WOOOOOOCOCOGOOOCOOOOOGOGO 


G>>C"©OC>C"©>>© 


I'lWAŻNE!! 
dla pp. Rolników i Obywatel Ziemskich 
Biuro Komisowe (Ungra) 


w Warszawie, Krak.-Przedm. N 9. 


N 9łO$AYUPAŁLJ OŁYSOYDLY 


|posiada do umieszczenia znaczną liezbę oficyjalistów wiejskich Ą 
tylko z pewnemi rekomendacy jami, spe- |; 
cyjalistów w zakresie rolnictwa, buchałteryi wiejskiej i prze- 
mysłu, oraz pośredniczy we wvszelalkiem kupnie 


| 
4 


NARYDIK KARP 


do sprzedania w dobrach Mosz- | 
czenica st. r. Z. W.W, Baby. 
Zgłaszać się można od 2% marca do| 
3 kwietnia r. b. (2—2—2) 


i sprzedaży, za możliwie tanią prowizyję. 


Krakowskie Przedmieście Nr. 9. 


| s 


Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia odwrotną pocztą, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


N 13 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 
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potwierdzone przez p. Ministra 5. W. 


Bla kaszlących i osłabionych 
SLODOWY BKSTRAKT i KARMELI 
„LELIWA“ 


Nagrodzone na wystawach hygieniczno-lekarskich, w Warszawie, Kra- 
kowie, Lwowie, i na Środkowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 
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ystylarnia 


parowa M. Brauna w Piotr- 

kowie, znacznie udoskona- 

lona i powiększona, poleca 

swoje spirytusy, likiery, co- 
gnaki i araki. 


Sprzedaż detaliczna przy kan- 
torze fabryki. 


(26—9—2) 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się 


arkusz 5 powieści p. t. 


WE MEZY S 
przekład E. D. 


JfogBoaeno Ileusypow. 


Ileuarańo Bb IleTpok 


opeko TyGepuekoii Tunorpafiu. 
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— Mieli różne poglądy i usposobienia — odparł 
Paweł zakłopotany. — Pamiętaj jednak siostrzyczko, 
że otych rzeczach nie trzeba nigdy nikomu mówić. 
Są to rzeczy smutne, a dziś skoro rodzice, dla miłości 
twojej, zamieszkali ze sobą, trzeba im być za to bardzo 
wdzięczną. 

— Zrobili to dla mnie?.. A cóż to ma jedno do 
drugiego. 

— Zrobili to, byś miała dom rodzinny i wyszła 
dobrze za mąż. 

— Więc dlatego, bym dobrze za mąż wyszła, po- 
trzeba było, żeby ojciec mieszkał z matką? Wiesz, że to 
dziwne! 

— To zupełnie naturalne. 

— Doprawdy? 

Gilberta umilkła. Coś się tam widocznie snuło 
w jej dziecięcej wyobraźni, bo po chwili przerwała 
znów milczenie. 

— Musieli się nie kochać, kiedy się rozeszli. 

Paweł postanowił jasno postawić kwesty ję. 

— Szacunek, jaki winni jesteśmy rodzicom, nie 
pozwala nam roztrząsać ich postępowania i mówić 
o sprawach, które ich tylko dotyczą. Skoro teraz, gdy 
już są starzy, zdecydowali się zamieszkać razem dla twe- 
go dobra, wolno ci tylko o tem pamiętać i być im wdzię- 
czna, ale nie dopytywać o rzeczy, których nam sądzić 
nie wolno, 

— Masz słuszność!—odparła Gilberta. 

Pawła wielce uderzył oschły, obojętny ton, jakim 
to powiedziała, ale złożył go na dziecinną niefrasobli 
wość dziewczęcia. 
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Przed dwudziestu kilku laty, szli obok siebie, tak 
samo jak dziś, on zakochany w niej do szaleństwa, ona 
serdeczna, ale spokojna, nieświadoma burz i namiętno- 
ści życia. Dziś może prędzej niż wtedy zrozumiećby 
się zdołali!.. 

Wdali błysnęła biała sukienka Gilberty, odci- 
nając się jasną plamą na ciemnem tle szpaleru. Marsac 
pochylał się nad nią, a ona śmiała się jak dziecko z jego 
dowcipu, który dopisywał mu zawsze, ilekroć miał 
przed sobą młode dziewczęta i mógł pobudzać je do 
śmiechu. 

Widok zaciekawionych minek, młodzieńczych 
rumieńców i dziecinnych dąsów był mu zwykle bardzo 
miły. Matki też z pewnym niepokojem patrzyły, gdy się 
zbliżał do ich córek i czarował je wdziękiem i roz- 
mową. Marsae byłby niezawodnie świetną i pożądaną, 
mimo lat czterdziestu, partyją, gdyby obok zalet oso- 
bistych posiadał dziedziczny majątek. Ponieważ jednak 
miał tylko dożywotnią rentę, mamy niepokoiły się. 
Mogły jednak być spokojne. Marsac kochał raz w ży- 
cin, ta jedyna nieszczęśliwa miłość zniechęciła go raz 
na zawsze do wszelkich matrymonijalnych planów. 
Lubił flirtować z dziewczętami, ale nie darowałby so- 
bie nigdy, gdyby w którem z nich rozbudził uczucie 
i naraził na cierpienie młode serce. Baron miał slu- 
szność, mówiąc, że Marsac jest uczeiwym człowie- 
kiem! 

I teraz mówił, a Gilberta śmiała się i chichotała. 
Dowcipkując wciąż, badał uważnie twarz dziewczęcia, 
odszukując starannie w wyrazie jej twarzy czegoś, coby 
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mu przypominało matkę jej lub ojca. Szukał jednak 
napróżno. Rysy miała ojca, postawę i układ matki, ale 
twarz jej była białą kartą, na której dopiero życie 
miało zapisać bóle lub rozkosze, Srebrzysty śmiech jej 
wyrażał jedynie bezmyślną pustotę dziecka. rodzinę 
całą spacerowano razem po parku. Baron usiłował 
wciągnąć do rozmowy Gilberte.  Baronowa milezała, 
z bólem zagłębiając się w przeszłość. 

— Co myślisz o mojej córce, Marsacu — spytał 
baron, znalazłszy się z nim sam na sam w gabinecie. 

— Jest śliczną, pełną wdzięku i dobrze wycho- 
waną—odparł Raul. 

— Ale czy sądzisz, że jest inteligentna i dobra? — 
spytał z niepokojem. 

— [ntelegentna... tak, a mam nadzieję, że ido- 
bra. Ale zbyt wiele wymagasz odemnie baronie. Za- 
ledwie poznałem to dziecko, chciałbyś, bym już zanali- 
zował jej duszę. 

— I ja mam nadzieję, że jest dobrą i zacną 
dziewczyną — odparł poważnie. — Widzisz jednak, że 
obaj nie jesteśmy tego pewni, a to zwykle za pierwszem 
wejrzeniem rzuca się w oczy. 

— Niezawsze! Baronowa jest rzadkiej dobroci 
kobieta, a jednak na pierwsze wejrzenie... 

— Oh! baronowa! To zupełnie co innego. Gdybyś 
ją był znał w wieku Gilberty?.. Była w niej słodycz 
gołębia, słoneczna jasność... Córka nie przypomina jej 
zupełnie; zato Paweł odziedziczył jej wielkie przy- 
mioty i wielkie... wady... Gilberta przypomina mi ra- 
czej matkę żony, bardzo poczeiwą, ale bezbarwną i bez 
zasad kobiecinę. 
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że jesteś moim bratem, że ten majątek należy do na- 
szych rodziców i że moja kareta nie zamieni się 
w dynię? 

Paweł roześmiał się na cały głos, 

— Jestem twoim bratem, Gilberto, to fakt i to 
wszystko, co nas otacza, nie jest żadną ułudą. Niestety 
niema już dziś wróżek. 

— A cóżby mi było po wróżkach — zawołała we- 
soło— jeżeli to wszystko, co widzę, jest rzeczywistością. 
O czemże jeszcze więcej mogłabym marzyć. Toż to 
istne cuda! 

— Cóż ty tu widzisz cudownego, figlarko? 

— Ależ wszystko. Ojea, którego nie znałam, 
a który kocha mnie i pieści, ten zamek wspaniały, pana 
wreszcie. 

— Ależ nie można nazywać mnie panem!--powie- 
dział z uśmiechem Paweł 

— Więc jakże mam mówić. 

— Ty, Pawle. 

— Ty? Nigdy w życiu nie mówiłam żadnemu 
mężczyznie „ty“ i nigdy nie powiem. 

— A mężowi jak mówić będziesz. 

— Będę mu mówić panie, Mama tak nazywa 
ojca i to wygląda bardzo dobrze... Ale, ale... powiedz 
mi braciszku, dlaczego rodzice nie żyli ze sobą tak 
długo. 

— A zkądże ty wiesz o tem?. 

— Alboż ja wiem. Zdaje się, że powiedziały mi 
o tem panienki na pensyi. -Dlaczego się rozeszli? 


